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I. Za GaD N M I A  POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
K o l e j n y  a r t y k u ł  "L i e t .Ż I n i o s" o s t o ­
s u n k a c h  p o l s k o - l i t e w s k i c h  ."Liet.Żini«s*.
Nr. 6 z 17.XI.1933 r. zamieszczają kolejny korespondencję z War­
szaw w sprawie stosunków polsko-litewskich. ' Korespondencja ta no- 
si tytuł "Iiowiio—Wilno-v/arszawa" . Streszczenie;

Kowno = "Wilno było I będzie nasze"; Warszawa * «Wil»6 j«st 
i będzie nasze"; Wilno * "Patrzę nalcwo i naprawo, lecz nigdzie nie 
mam przyjaciół". W t^ch trzech po viedzeniach,niby w zwierciadle od­
bijają się obecne stosunki polsko-litewskie i obecny tragizm Wilna. 
Sytuację takę. wytworzył Marszałek Piłsudski przy pomocy gen.Żeligow­
skiego. Sytuacja ta trwa już 14-cie lat. Mimo triu zmian i przewar­
tościowania różnych wartości, jakie się w świecie odbyły, wzmianko­
wana powyżej sytuacja wcale zmianie nie uległa. Z jednej strony 
świadczy to o skomplikowaniu powyższej sytuacji, z drugiej zaś o 
bezsilności decydujących w obecnej enoce czynników, skoro nie potra­
fią one znalesc takiego rozwiązania sprawy wileńskiej, któreby za- 
dowolniło nietwlko oba państwa, lecz któreby było również korzystne 
dla całej 'lileńszczyzny zarówno pod względem gospodarczym, jak też kulturalnym.

Nienormalność takiej sytuacji odczuwa zarówno Kowno, jak i 
Warszawa. Najbardziej jednak odczuwa tę nienormalny sytuację Wilno 
i Wileńszczyzna. Niestety głosu Wileńszczyzny nikt nie słucha. Od 
czternastu lat słyszy się tylko głosy Kowna i Warszawy wręcz sobie 
przeciwne w sprawie wileńskiej i nieprowadzęce, pomimo różnych wy­siłków, do znalezienia wspólnego języka.

Tymczasem kwestja /ilenska, jak powszechnie wiadomo, jest 
zasadniczy k westjfi w stosunkach polsko-litewskich. Od rozwijania 
tej kwestji zależy również unormowanie stosunków pomiędzy obu pań­stwami.

Jak jednak ta kwestja rozwiąże się, skoro oninjo obu zainte^ 
resowanych państw s^ w tej sprawie biegunowo orzeciwne? W historji 
wiele jest przykładów na to, że w wypadkach, kiedy nie można było 
znaleść kompromisu ostatnie słowo należało do siły zbrojnej.Wszyst­
kie te "rozstrzygnięcia" zawsze bywały "słuszne". Uczeni znajdowali 
i znajduję po dziś dzień szereg prawnych, niedaj^cych się obalić 
argumentów dla usprawiedliwienia takich rozstrzygnień droga siły 
zbrojnej. To samo da się zauważyć również w sprawie wileńskiej,"roz­
strzygniętej" 9 października 19*0 r. przez gen.Żeligowskiego.

Pewna nieżyjąca już dziś osobistość chciała przed paru laty 
zastosować względem sprawy wileńskiej wyrok Salomonowy, t. zn. po-’ 
dzielić Wilno na dwie części i oddać je Polsce i Litwie. Jedynie 
katedra wileńska stanowiłaby wspólny własność obu narodów.Autor te­
go projektu dowodził, że długo całę kwestję studjował i żadnego in­
nego 'wyjścia nie znalazł.

Polacy lubię, porównywać obecne stanowisko Litvrv względem 
Polski do człowieka stojącego na jednej nodze. Mianowicie Litwa nie 
będzie mogła długo utrzymać się na jednej nodze, gdvż grozi jej nie­
bezpieczeństwo upadku. Niechcic upaść, Litwa będzie musiała rychło 
oprzeć się na drugiej nodze, t. zn. pojednać się z Polska. Tak mówi­
li optymiści polscy w Warszawie^jeszcze w 19^4 r. Proroctwa optymis­
tów się nie. spełniły. Czas oddziałał na optymistów w ten sposób, że 
stali się oni pesymistami i ̂ sceptykami, przekonawszy się, że na jed­nej nodze również można stac nieskończenie długo,

W Kownie również byli, i zapewne sę optymiści, którzy pokła­
dali spoczętku wielkie nadzieje na"sprawiedliwość międzynarodowa" w 
postaci interwencji mocarstw w sprawie wileńskiej, rewizji trakta­
tów i t.d. - słowem spodziewalisię szybkiego odzyskania Wilna. Kie­
rując polityką litewską, optymiści uprawiali orjeńtację sowiecko- 
niemiecką która b^ła również antypolska. Bieg życia politycznego zawiódł również optymistów kowieńskich.

Nie wiadomo, w jakim stopniu optymiści kowieńscy stali się 
w sprawie wileńskiej sceptykami czy pesymistami. Faktem jest jednak, 
że mistyczna wiara zastąpiła u<nich realne możliwości polityczne.

Kamień węgielny litewskich rachub politycznych odnośnie 
odzyskania Wilna, polegający na "poparciu" niemiecko-sowieckiem, 
należy dziś do historycznej przeszłości. Sowiety bowiem poróżniły 
się z Niemcami i znalazły się dziś w pierwszym szeregu państw sta­
nowczo przeciwnych rewizjom traktatów. Sowiety, zmieniając swę or-
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jentację notabene bardzo dużo-zyskały.
Byłoby nai./nością twierdzić, że przegrupowanie to zostało 

bez konsekwencji dla Litwy. 0 ile przedtem "stojąc na jednej nodze", 
można było czuć się niezgorzej, to dziś, kiedy Litwini są świadka­
mi kumania się poisko-'sowieckiego, podpora ta znikła. Nawet hitle­
rowskie Niemcy, któro również się znalazły w sytuacji "splendid i sols 
tion" nie stanowię dla Litwy .podpory.

‘Polityka "wiary", prze jam ająca się na Litwie w stosunku 
do Polski n: od"' nie bv>a konsekwentna. Wystarczy przypomnieć przy­
witanie się prof. Voł dome rasa z Kar szalki om Piłsudskim i przyjętą w 
Genewie r 1G-B? r , leoolucję, na :::oc" której zniesiony został stan 
wojny pouiędzv Polskę a Iltia. Wystarczy dalej przypomnieć podróż 
prof Sirżys/ki. pro-zc-sa Z -u wyr w. mina po Polsce, książkę płk.Sko­
rup skis a. artykuły o trupia 1orskim w "Mu są Ryto jus” ..., udział 
p.SŁaszysa, prezesa Tvnczascwogo Komitetu Litwinów wileńskich w kon­
gresach mniejszości narodowych, a tern samem pośrednie przyznanie, że 
Lit wini są narodową mniejszością, oświadczenie tegoż p‘,Staszysa na 
tegorocznym kongresie mniejszości narodowych w Bernie, że "Mniej­
szości litewskiej lepiej się porodzi w Polsce, niż w Niemczech”, 
wreszcie przyjęcie w Komie oficjalnego przedstawiciela polskiej 
urzędowej "Gazety Polskiej". Wszystko to rzuca dosyć jaskrawo świat­
ło na konsokwenc ję oficjalnej polityki litewskiej w stosunku do Pol­
ski.

dysproporcji pomiędzy

nie utrzymują na. stanowisku głoszonych przez się zasad, nie sprawi 
trudności przerzucenie nie w drugą krańcowość*..

Dla uniknięcia tych niebezpieczeństw należałoby przed opin- 
ją litewską postawić obecnie bez żadnych zakulisowych kontaktów"i 
intryg dwa pytania: l/czy trzeba wreszcie unormować stosunki z Pol­
ską? i 2/czy unormowanie tych stosunków jest możliwe do nrzaprowadze­
nia w sposób pokojowy?

Te dwa pytania winne bvć przedyskutowane bez żadnej demagogji 
Podobna dyskusja znalazłaby niewątpliwie głośne echo w Polsce. W 
rezultacie doszłoby się do takich czy innych '.wniosków. Ani Litwa bo­
wiem ani Polska, jak się głosi, wojny nia chcą. Obecna sytuacja zaś 
jest bardzo nienormalna,

Przyp.Rod."LJŻ"Iwdaje się, że raczej Polacy powinniby się 
wypowiedzieć. Litwa v tych sprawach już się wypowiedziała.

K r o n i k a ,
S p r a w a  r o k o w a ń  l i t e  w s k o - n i e m i e c .  k i c h .  
Prasa kowieńska /z 17.XI.1933/:Jak podają, w styczniu 1934 r. zo­
staną wznowione litowsko-niemieekio rokowania ekonomiczne. Rokowa­
nia będą się odbywały w Kownie. Skład delegacji niemieckiej ma być 
zmieniony.-

III. ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ 
I ZYCIE SPOŁECZNE/
K r o n i k a .

D o k o ł a  n o m i n a c j i  d r . N a v a k a s a  n a  s t a ­
n o w i s k o  g u b e r n a t o r a  k ł a j p e d z k i e g o .  
Prasa kowieńska /z 17.XI.1933/:W związku z zapowiedzianą nominacją 
dr.Navakasa na stanowisko gubernatora Kraju Kłajpedzkiego powstaje 
pytanie, kto zostanie zamianowany dyrektorem Departamentu Ochrony 
Obywatelskiej.

Jak słychać stanowisko to nie zostanie obsadzone poczęści 
ze względów oszczędnościowych. Referaty Departamentu podzielone 
zostaną pomiędzy dyrektorów innych departamentów.




